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Przed Tysiqcleciem

WIELKI DOROBEK
Zbliżamy się do 1960 ro­

ku, który zapoczątkują sze­
roko zakreślone na okres 1 
lat do 1966 roku uroczysto­
ści poświęcone naszemu hi­
storycznemu Tysiącleciu. 
Głównym ich trzonem, mi­
mo zmiany początkowej 
koncepcji, pozostanie bada­
nie i oświetlenie początków 
państwowości polskiej. W 
tym kierunku naukowcy 
nasi już są daleko zaawan­
sowani.

r7 anim zapadła decyzja Ra- 
dy Państwa z dnia 22 lu­

tego 1953 r. i uchwała sejmo­
wa z 25 lutego tegoż roku o 
uczczeniu Tysiąclecia, już w 
1947 roku, rozpoczęły się ba­
dania nad genezą państwowo­
ści polskiej.

Badania poszły w 4 kierun­
kach: wyjaśnienia społeczno- 
ekonomicznego rozwoju wcze- 
snofeudalnej Polski, historii 
materialnej kultury, historii 
prawa i rozwoju Polski oraz 
międzynarodowego tła formo­
wania się państwa polskiego. 
Najpierw rozprawiono się z 
pseudonaukową teorią nie­
miecką, szeroko rozpowszech­
nioną na zachodzie, jakoby 
zręby państwa polskiego poło­
żyli najeźdźcy z północy — 
Normanowie. Obalili tę teorię 
już historycy XIX-wieczni J. 
Szujski, M. Kobrzyński, O. 
Balcer na podstawie kroniki 
Galla-Anonima i dyplomatów 
XII w. A w ostatnich latach 
naukowcy poznańscy H. Łow- 
miański, J. Kostrzewski, Z. 
Wojciechowski, G. Labuda i 
inni.

Odrzucona zgodnie przez 
naukę polską teoria „najaz­
du” znalazła potwierdzenie w 
ostatnich badaniach history­
ków radzieckich, dotyczących 
genezy Kijowskiej Rusi, gdyż 
historycy niemieccy przypisy­
wali również Normanom u- 
tworzenie państwa ruskiego. 
Historycy udowodnili nie tyl­
ko rodzime pochodzenie ksią­
żęcej wielkopolskiej dynastii, 
lecz i samodzielny rozwój so- 
cjalno-prawnego ustroju wcze- 
sno-feudalnej Polski. Arche­
olodzy polscy wykazali sto­
sunkowo wysoki poziom ma­
terialnej kultury ziem pol­
skich X—XII wieku i jej po­
chodzenie słowiańskie. Nieza­
pomnianą zasługą naszych hi­
storyków pozostanie zwycię­
skie zwalczenie reakcyjnej 
pangermańskiej propagandy i 
fałszowania historii polsko- 
niemieckich stosunków ekono­
micznych, kulturalnych i poli­
tycznych X—XII wieku. Wiele 
do tego przyczyniła się bene­
dyktyńska praca naszych u- 
czonych nad wydaniem w 
Krakowie (1953 r.) kroniki 
Galla-Anonima, Relacji Ibra- 
hima ibn Jakuba z podróży 
do krajów słowiańskich (Kra­
ków, 1949), Źródeł arabskich 
do dziejów Słowiańszczyzny 
(Wrocław — Kraków, 1956), 
Źródeł hebrajskich (Wrocław, 
1.956). Poznań wystąpił z cen­
ną publikacją kroniki Thiet-

Dokąd prowadzą te ślady?
— NA OSTATNIĄ STRONĘ 

NOWEGO ŚWIATA”. 

mara (1953) i Księgi Henry- 
kowskiej (1949 r.).
D ównolegle z ogłoszeniem 

V najstarszych kronik wy­
danych zostało w okresie XV 
lecia Polski Ludowej kilka 
większych źródłowych prac 
K. Tymienieckiego, H. Łow- 
miańskiego, Z. Wojciechow­
skiego, J. Widajewicza, G. Ła 
budy, W. Antoniewicza, A. 
Gieysztora, T. Lewickiego, 
W. Hejnosza, K. Majewskiego, 
J. Bardacha, D. Poppe, E. 
Maleszyńskiej i wielu innych. 
W ciągu całego XIX wieku 
nie wydano tyle dzieł poświę 
conych genezie państwa pol­
skiego, co w ciągu ostatnich 
15 lat.

Badania historyków wsparły 
i uzupełniły prace naszych ar­
cheologów z Józefem Ko- 
strzewskim, W. Antoniewi­
czem, A. Gieysztorem i W. 
Henslem na czele. Trzeba za­
znaczyć, że pierwsze Tysiąc­
lecie historii Polski przez na­
szych archeologów badane 
jest nierównomiernie. Tak np. 
mało znaleziono archeologicz­
nych pomników z IV—VI wie­
ku naszej ery. Natomiast o 
wiele lepiej przedstawiają się 
wykopaliska z I—IV wieku 
n. e., tj. okresu rozwijających 
się stosunków ziem polskich 
z krajami śródziemnomorski­
mi, z imperium rzymskim oraz 
z wieku VII—XI, tj. wczesno- 
feudalnej formacji i tworze­
nia się wczesnofeudalnego 
państwa. Tę pewną cezurę o- 
kresu IV—VI da się wytłuma­
czyć trwającą w tym czasie 
wielką wędrówką ludów. Nie 
tylko my, lecz również Czesi 
nie posiadają z IV—VI wieku 
cenniejszych wykopalisk ar­
cheologicznych.
W żadnym kraju w Europie 
’ ’ po wojnie nie przepro­

wadzono na tak wielką skalę 
jak w Polsce badań archeolo­
gicznych. Zgromadzony ma­
teriał pozwolił na głęboką a- 
nalizę rozwoju sił produkcyj­
nych w zakresie rolnictwa, 
rzemiosła, metalurgii we 
wczesnohistorycznej Polsce. 
Pojawiły się monografie o 
Poznaniu (W. Hensel — 1958), 
Szczecinie, Wolinie, Kaliszu i 
Opolu. Znaczne osiągnięcia 
mają historycy-prawnicy w 
zakresie badań nad ustrojem 
wczesnohistorycznej Polski 

Z połowu na dawne pieśni
lił y siada jąc na stacji kolejowej w 
” Babimoście, nie byłyśmy pew­

ne, czy nasz „znajomy” dotrzyma 
słowa i wyjedzie na dworzec. Kilku 
kilometrowy spacer z ciężkim ma­
gnetofonem na ramieniu nie należy 
do przyjemności. Zaraz po wyjściu 
z pociągu niepokój nasz rozwiał się 
— już z daleka rozpoznałyśmy zna­
jomą sylwetkę Stanisława Piątysz- 
ka. Wpakowałyśmy się więc na 
bryczkę, Nina na kozioł — i jazda,

Michalina przypominała sobie coraz 
to nowe śpiewki które natychmiast 
nagrywałyśmy. Była w nich mowa 
o skrzypkach, co „ładnie grajom” 
i dudkach, co „ładnie brenczom”, 
o tym, że „w Podmoklach, w tym 
miesiącu som panny po tysiącu”, 
o Kasi, która poszła do gościńca 
szukać swego Jasia...

Była także bardzo smutna piosen­
ka, świadcząca o ciężkiej doli Pola-

do Podmokli Wielkich.
Czekały nas dwa dni 

pracy. Chciałyśmy nagrać 
więcej ludowych melodii i
wiedzieć się o zwyczajach i daw­
nym życiu wsi.

W domu Piątyszków przyjęto nas, 
jak swoich bliskich — pokój na gó­
rze i pyszny obiad już czekały.

Pierwsze kroki skierowałyśmy do 
przemiłej Michaliny Michalskiej, 
która już w lipcu przekazała nam 
na taśmę magnetofonową kilkanaś­
cie dawnych melodii. Serdeczne po­
witanie z babcią Michalską i jej 
mężem — i zaczęłyśmy pogawędkę 
na temat dawnych obrzędów ludo­
wych — o mięsopustach, o dyngu­
sach, o weselu...

Z kuferka w alkierzyku wydo­
stała p. Michalina stare fotografie, 
swój dawny strój ludowy, a spod 
poduszki... karteczkę z tytułami 
piosenek, które dla nas przygoto­
wała. Gawędziłyśmy przy wspania­
łym domowym winie i placku z wi­
śniami (przepis zabrałyśmy do Po­
znania). W trakcie opowiadania p.

I jak wykazuje to praca J. Bar- 
I dacha „Historia państwa i 

prawa Polski do XV wieku”. 
Znacznie mniej opracowane 
zostały dotychczas problemy 
kształtowania się narodowo­
ści polskiej. Uwagi swoje po­
święcili temu przedmiotowi 
K. Tymieniecki i A. Giey­
sztor.

Zagadnienia socjalno-ekono 
micznego rozwoju ziem pol­
skich w okresie wczesnego 
polskiego średniowiecza zna­
lazły się w punkcie central­
nym naszej historiografii po 
drugiej wojnie światowej. Nie 
jest to przypadek, lecz logicz 
ne następstwo zastosowania 
przez wielu naszych uczonych 
metodologii marksistowskiej. 
Znalazło to wyraz w publi­
kacji monumentalnego dzieła 
„Historia Polski do 1466 r.”: 
w opracowaniu J. Bardacha, 
A. Gieysztora, H. Łowmiań- 
skiego i E. Maleszyńskiej.

Jakie są dotychczasowe 
wyniki badań genezy 

państwa polskiego?
Wspólna współpraca prehi- 

storyków, historyków i arche­
ologów potwierdziła tezę, że 
rozpadnięcie się wspólnoty 
rodowej i powstanie społe­
czeństwa klasowego było pro 
cesem długim, wielowieko­
wym. Prawdopodobnie już w 
okresie II—IV wieku rodzić 
się zaczęły na ziemi polskiej 
elementy organizacji państwo 
wej. Podstawą materialną był 
stosunkowo wysoki poziom 
rolnictwa. Już wówczas tj. 
przed niemal 2000 tysiącami 
lat pługi na ziemi naszej mia 
ły żelazne okucia, a rzemiosło 
zaczęło odrywać się od rolni 
ctwa i metalurgii. Naszym 
przodkom znane były również 
sposoby produkcji stali. Do­
wodzi to kontaktów ziem poi 
skich z prowincjami impe­
rium rzymskiego i wędrówek 
rzemieślników śródziemno­
morskich przez Bramę Mo­
rawską do Polski.

Uczeni nasi, jak widzimy z 
tego najogólniejszego zarysu, 
wchodzą z poważnym dorob­
kiem w okres naszego histo­
rycznego Tysiąclecia. Opraco­
wana przez historyków akcja 
uczczenia Tysiąclecia jest szero 
ko zakrojona, długofalowa.

Henryk Barański

żmudnej 
jak naj- 
dużo do­ W Podmoklarh

ładnie grają

ków, zmuszonych wyjeżdżać na ro­
boty do „Saksyji”.

Całą noc przegawędziłyśmy z p. 
Michaliną, ale przecież czekała na 
nas jeszcze popularna we wsi „ciot­
ka Kasia” — rozśpiewana, pełna 
werury i chętna do opowiadania o 
starych dziejach — 60-letnia Kata­
rzyna Griina.

Nagranie z nią odbywało się w 
gościnnym domu Piątyszków, bo — 
jak mówi piosenka: „Weselcie się 
ludzie w Piątyszkowyj budzie...” 
Długo w noc rozlegały się po wsi 
śpiewy zebranych przy magnetofo­
nie mieszkańców Podmokli. Każdy 
chciał coś od siebie dodać, wszyst­
kim zależało na tym, aby „pod­

We Fromborku na Warmii, 
’’ gdzie przez wiele lat żył 

i pracował Mikołaj Kopernik, 
znajdował się wodociąg czer­
piący wodę z kanału łączące­
go rzekę z Zalewem Wiśla­
nym. Wodociąg był drewnia­
ny o rozgałęzionej sieci rur 
i miał mechaniczne, również 
drewniane urządzenie, podno­
szące wodę na znaczną wyso­
kość, aby następnie rozprowa 
dzać ją do studzienek poszczę 
gólnych użytkowników. Resz­
tki, jakie po urządzeniu wodo 
ciągu pozostały, to wieża wo­
dociągowa, w której właśnie 
mieścił się mechanizm wodny. 
O działaniu jego — ogromnie 
na ©we czasy pomysłowym, a 
przy tym bardzo prostym w 
konstrukcji mamy przekazy 
w kronice z 1684 r., opisy po­
dróżników z 1775 r., z 1778 r. 
i wreszcie piszą o nim w li­
ście do Jana Śniadeckiego 
dwaj wysłannicy Warszawskie 
go Towarzystwa Naukowego 

w 1802 r. — Tadeusz Czacki 
i M. Molski. Od nich wiemy, 
że mechanizm przestał dzia­
łać w 1772 r. Trzeba tu zazna 
czyć, że wodociąg we From­
borku jest drugim w ówcze­
snej Europie. Wyprzedzał go 
o kilkanaście lat jedynie wo­
dociąg budowany w Augsbur­
gu.

Zarówno wspomniane drew 
niane mechaniczne urządze­
nie do podnoszenia wody, jak 
i rury rozprowadzające wodę, 
zrobione są z wypalonych w 
środku pni drzew sosnowych 
(jak to widać ze znalezisk) 
i spajane elementami mosięż­
nymi, a także i budowa sa­
mego kanału — nasuwały 
myśl, że nie lada majster ob­
liczał i projektował te urzą­
dzenia. Przy budowie kanału 
bowiem, z ziemi uzyskanej ze 
ściętego zbocza pagórka, u- 
tworzono wał odgradzający 
koryto kanału od równiny 
rozciągającej się obok. Dalej: 

moklskie” piosenki poszły w świat 
w jak najlepszym wykonaniu.

Należy podziwiać, jak żywa jest 
wśród tych, ludzi stara, polska tra­
dycja. Mimo coraz większego na po­
ru elementu niemieckiego nie zatra­
cili swojej polskości, a przeciwnie 
— pielęgnowali ją z ogromną pieczo­
łowitością. Przejawia się to nie tyl­
ko w wielkiej ilości polskich zwy­
czajów i pieśni, lecz także, w zacho­
wanym języku.

Ci z podmoklan, którzy nie brali 
udziału w wywiadach, starali się w 
inny sposób umilić nam pobyt. Dłu­
go wspominać będziemy serdeczną 
gościnność Krawca i jego żony oraz 
miły dom Szukałów.

Dużo można by pisać o naszej 
wyprawie do Podmokli Wielkich. Z 
wieloma mieszkańcami wsi nawią­
zaliśmy już serdeczny kontakt — 
a przecież rozmowa ze Stanisławem 
Szukałą nie została skończona. Tak­
że Franciszek Hepel z pewnością u- 
dzieli nam następnym razem wielu 
cennych informacji. Jedno jest pew­
ne — do Podmokli Wielkich wróci­
my nie tylko dlatego, że jest to 
wieś niesłychanie ciekawa pod 
względem etnograficznym, lecz tak­
że dlatego, że spotkaliśmy tam wy­
jątkowo serdecznych ludzi.

Na badania terenowe wyjeżdżamy 
od kilku lat, prowadzimy je w róż­
nych warunkach, lecz nie często 
zdarza się nam pracować w tak 
przyjemnej i pełnej zrozumienia dla 
naszej pracy atmosferze.

JD i AS

dwie zapory I śluza między 
nimi — wszystko to świadczy 
że doskonały matematyk ob­
liczał te ziemne budowle.

*

Od takich myśli do przypisy 
wania Kopernikowi budo­

wnictwa wodociągu już był 
tylko krok. Powstała legenda 
powtarzana bezkrytycznie 
przez kolejnych kronikarzy 1 
pisarzy, narastała i utrwalała 
się przez wmurowanie tablicy 
i dalsze przekazy w listach i 
opisach. Powstanie takiej le­
gendy i tym można uzasad­
nić, że uczeni okresu Odro­
dzenia byli bardzo wszech­
stronnie wykształceni.

Legenda utrwalała się 1 do 
piero w końcu XIX wieku 
zaczęły podnosić się krytycz­
ne głosy, że przecież nie ma 
właściwie naukowych pod­
staw i żadnych danych, aby 
przypisywać budowę wodocią 
gu Mikołajowi Kopernikowi.

I oto wreszcie na podstawie 
odnalezionej i istniejącej do 
dziś umowy, zawartej między 
Kapitułą Diecezji Warmiń­
skiej a mistrzem rurarskim 
(Róhrmeister) W7alentym Hen 
dlem, mieszczaninem z Wroc­
ławia wynika, że zlecono mu 
skierować i doprowadzić wo­
dę z kanału do zbiornika na 
wzgórzu katedry, a stąd do 
kanonii. WTymieniono w umo­
wie dokładnie jaki materiał 
ma być użyty do budowy, ja­
kie wynagrodzenie otrzyma 
majster Walenty, jaki mate­
riał budowlany dostarcza Ka­
pituła, a jaki budowniczy wo 
dociągu. Przewidziano w urno 
wie odszkodowanie za odzież.

Odnalezione następnie ra- • 
chunki w Tajnym Archiwum 
w Królewcu potwierdzają 
przychody i rozchody Kapitu­
ły na budowę fromborskiego 
wodociągu w roku 1571, a 
więc w tym samym roku, co 
umowa zawarta z mistrzem 
Walentym Hendlem.

TU odociąg budow ano w 28 
•’ lat po śmierci Kopernika, a 

więc Mikołaj Kopernik nie 
był jego budowniczym, co w 
najmniejszym stopniu nic um 
niejsza jego geniuszu.

Podaliśmy tu w skrócie inte 
resującc i poparte naukowymi 
danymi wywody Bronisława 
Orłowskiego, opublikowane— 
jako część pracy wykonanej 
dla Zakładu Historii Nauk i 
Techniki Polskiej Akademii 
Nauk — w Komunikatach Ma 
zursko-Wafmińskich nr 2 (64).

(ZAP)



DLA ENTUZJASTÓW PRZYGODY!

Śladami „Kon-Tiki“ 
i „Chatki Puchatków"

Pierwszy stopień bardzo dobry — ze sprytu — zdobyła . 
> pomysłowa załoga „Polonii”, obmyślając procedurę tra- j 
< dycyjnego chrztu swojego niemowlaka z żaglami. Chrztu j 
I owego dokonuje — jak wiadomo — matka chrzestna, ( 

marnując przy tym cenną butlę szlachetnego trunku. \ 
Istnieje zaś stary, żeglarski przesąd, że jeśli butla nie ! 
pęknie, a trunek burty nie spryska — statek nie będzie ' 

; miał szczęścia na morzu.

/"Opiekunowie naszego pierw 
szego oceanicznego jach­

tu Polskiego Towarzystwa Tu 
rystyczncgo wymyślili więc 
sposób chrztu bezpieczniej­
szy. W pierwszych dniach 
sierpnia w szczecińskim por­
cie stanęła nad świeżo lakie­
rowaną burtą jachtu matka 
chrzestna i troskliwie a skru­
pulatnie skropiła ją szampa­
nem, wylanym ł„ kryształo­
wego kielicha. „Polonia” 
wpłynęła na morskie wody, 
aby za parę dni wyruszyć w 
swój pierwszy, trzytygodnio­
wy rejs po Bałtyku.
MAŁA I DUŻA MATURA 

„POLONII”
„Polonię” otaczała do nie­

dawna mgiełka tajemnicy tu­
dzież skromności i (wiadomo: 
marynarze!) leciutkiej wiary 
w przesądy. Więc póki o „Po­
lonii” tylko się mówiło, póki 
kryły ją hale montażowe, do­
ki, stocznie portowe — bez­
pieczniej było siedzieć cicho, 
bo a nuż się nie uda? Skoro 
jednak wszystko się udało, 
jacht spłynął bez awarii na 
fale i pożeglował z pomyśl­
nym wiatrem i 10-osobową 
załogą pod dowództw’em kapi 
tana Kazimierza Klimaszew- 
kiego po Bałtyku, można 
wreszcie mgiełkę rozwiać.

Otóż „Polonia” wyruszyła 
na 3-tygodniowy egzamin 
sprawności, wytrzymałości, so 
lidności, zarówno jachtu jak 
i jej załogi. To jest tzw. mały 
egzamin. Drugi trzymiesięcz­
ny, to już będzie cała wypra­
wa przez Morze Północne, do 
okoła Wysp Brytyjskich. Te 
egzaminy zadecydują o tym. 
czy „Polonia” sprosta zada­
niom, jakie wyznaczyli dla 
niej i dla siebie młodzi lecz 
zapaleni miłośnicy żeglarstwa 
spod znaku PTTK: czy będzie 
się nadawać do wyprawy na 
około świata. Bo z myślą o ta 
kiej właśnie wyprawie „Po­
lonię” budowano.

URODZONA
W SZCZECINIE

Dwa lata temu, pewnego 
kwietniowego dnia do koman 
dora Klubu Morskiego PTTK 
w Warszawie mgr. Kazimie­
rza Klimaszewskiego przy­
szedł redaktor Janusz Skar­
żyński z dość niezwykłą pro­
pozycją. Pierwsza rozmowa 
nie trwała długo, ale zaraz 

po niej nastąpiły nowe, coraz 
częstsze i dłuższe. I coraz 
liczniejsze.

Kiedy zaś projekt spodobał 
się Zarządowi Głównemu 
PTTK, a także Komitetowi 
do Spraw Turystyki, kiedy 
przewodniczący Polskiego Ko 
mitetu Olimpijskiego — Wło­
dzimierz Reczek, objął nad 
wyprawą protektorat, dojrza­
no przyszłość nienarodzonego 
jeszcze dziecka w barwach 
coraz jaśniejszych. Jednocześ 
nie zabrano sdę ostro do pra­
cy. W połowie ubiegłego ro­
ku w Warsztatach Szkutni­
czych Ligi Przyjaciół Żołnie­
rza w Szczecinie zaczęto rea­
lizować projekt budowy jach 
tu. Twórcą projektu był inż. 
Leon Trumiłowicz i jego 
współpracownik inż. Zbigniew 
Milewski. Dziewięć spóldziel 
ni i zakładów pracy pomaga­
ło przy narodzinach „Polo­
nii”, obdarowując ją nawiga­
cyjnymi przyborami, lornet­
kami. pontonami. Kiedy „Po­
lonia” nabierała kształtów w 
warsztatach, na lądzie for­
mowała się pierwsza załoga. 
Dziesięciu kandydatów na 
przyszłych żeglarzy dookoła 
świata dobrano spośród ludzi 
uprawiających od lat żeglar­
stwo; część z nich to byli wy 
chowankowie „Gen. Mariusza 
Zaruskiego”, z którego szkoły 
wyszli najlepsi ludzie polskie 
go jachtingu.

Nie gorszą reputację zdobył 
sobie również sam jacht, któ­
ry w bieżącym roku opuścił

(Dokończenie na str. 3)

Testy w służbie psychologii
Jednym z największych osiąg­

nięć psychologii współczesnej jest 
metoda testowa. Psychologowie 
dysponują obecnie dużą ilością 
bardzo zróżnicowanych testów in 
teligencji, oddających duże usłu­
gi zarówno jednostkom, jak i spo 
łeczeństwu.

Testy inteligencji dzielą się na 
indywidualne i z.biorowe. Przy­
kładem indywidualnych testów są 
tzw. testy Wechslera. zróżnicowa­
ne dla dzieci i dla dorosłych do 
60 lat. Testy Wechslera badają in­
teligencję ogólną, z uwzględnie­
niem pewnych jej aspektów — 
wiadomości ogólnych, pojmowa­
nia zjawisk i probiemów, zdolno­
ści arytmetycznych, zapamiętywa 
nia szeregów cyfr, zasobu zna­
nych słów. Uzyskane wyniki po-

Dziecko - istota nieznana
Rozpoczynamy cykl felietonów pisanych dla Czy­

telników „Nowego SwiataM przez psychologa i peda­
goga, doc. dr. Władysławę Mielczarskg.

miete toijnmąatent 
od (debit

cytować łaskawym Czytelni­
kom urywek z książeczki Car- 
negiego w pięknym tłumacze­
niu Kazimiery Iłłakowiczówny 
pod tytułem: „O czym tatuś 
zapomniał?11

GFnana rzeźba artystów ro- 
dyjskich „Laokoon11 przed 

stawia postać tragicznego ojca 
i jego nieszczęśliwych synów 
w fałszywych proporcjach: 
Dwaj synowie oplątani przez 
węże są miniaturami swego 
ojca. Podobnie i dziś wielu lu­
dzi w dziecku widzi „małego 
człowieka11. Tymczasem dziec­
ko nie jest miniaturą dorosłe­
go ani pod względem fizycz­
nym ani psychicznym.

W pierwszym roku życia, 
dziecko patrząc na przedmio­
ty. nie od razu ■wyodrębnia je 
od tła, podobnie jak wymiary 
ich nawet w znanej przestrze­
ni są wobec jego „małości11 
wyolbrzymione; stąd ogarnia 
nas zdumienie, bliskie do prze 
żyć pana Tadeusza, który po 
powrocie do rodzinnego domu 
W’ wieku młodzieńczym, odna­
lazł znajome sprzęty dziwnie 
małe.

Najznamienniejsze dla dzie­
cka są jego przeżycia emocjo­
nalne, które odgrywają w jego 
niemowlęctwie i wczesnym 
dziecięctwie rolę samoochro- 
ny: dziecko nie utrzymałoby 
się przy życiu bez pomocy 
najbliższego otoczenia; toteż 
dla zapewnienia sobie jego o- 
pieki ma w gotowości płacz, 
jak również zniewalający u- 
śmiech — prawdziwy czar 
dziecięctwa.

Mimo, że przeżycia emocjo­
nalne odgrywają tak wielką 
rolę w życiu dziecka, są one 
ubogie w treść; podstawowe 
ich odmiany: to lęk, radość, 
tkliwość, wrażliwość na zacho­
wanie innych, z których powo­
li rozwiną się coraz subtelniej­
sze odmiany uczuć społecz­
nych i moralnych, jakim do­
piero otoczenie zapewni roz­
wój.

Natura dziecka nie jest 
zdolna do myślenia innymi ka­
tegoriami, jak na drodze emo­
cjonalnej. Cała wiedza o przed 
miotach, ludziach, zwierzę­
tach a nawTet bogactwo pojęć 
abstrakcyjnych — jest niero­
zerwalnie z uczuciami zwią­
zana. Poza tym dziecko prze­
żywa wszystko zgodnie z wie­
dzą o samym sobie. Dlatego 
całe jego otoczenie: przedmio­
ty, zabawki — żyją i mają te 
same potrzeby, co ono (lalka 
musi iść spać, konik jest głod­
ny itp.).

Rodzice muszą znać podsta­
wowe prawo: zabawa jest 
właściwą drogą rozwoju sił 
psychofizycznych dziecka. Cza 
su tego nie wolno skracać, 
gdyż nie obudzą się i nie roz­
winą te dyspozycje, które za­
decydują o jego zdolnościach, 
a nierzadko i talentach. Współ 
czesna psychologia mówi, że 
człowiek dlatego psychicznie 
stał się człowiekiem, że długo 
oraz intensywnie się bawił. 
Ale nadmierne przedłużanie 
okresu zabaw prowadzi z dru­
giej strony do infantylizmu — 
głównie w dziedzinie woli i 
uczuć.

Myślenie dziecka rozpoczy­
na się wcześniej niż ' mowa. 
Ale myślenie to jest nieskrę­
powane wiedzą o świecie, któ­
rej posiada tak niewiele; stąd 
upodobanie do bajek. Zado­
woli się ono każdą odpowie­
dzią na pytania, które mnożą 
się po trzecim roku życia. Nie

zwalają na obliczenie tzw. ilora­
zu inteligencji, który z kolef wy­
raża stopień odchylenia wyniku 
danego osobnika od wyniku śred­
niego, uzyskanego przez grupę 
wzorcową osobników w danym 
wieku. Testy Wechslera są pow­
szechnie stosowane w psychologii 
klinicznej i pomagają przy roz­
poznaniu choroby umysłowej.

Twórcą testów inteligencji był 
francuski psycholog Binet, w po 
czątkach naszego wieku. Jego te­
sty służyły do badania inteligen­
cji dzieci — przy rozstrzyganiu 
problemu, które z nich powinny 
uczęszczać do szkół normalnych, 
a które należy skierować do 
szkół specjalnych. W ten sposób 
można było badać dzieci od lat
3 do 16. (K-Apl) 

znaczy to, by pytania dziecię­
ce zbywać byle czym. Mowa 
dla dziecka jest nie tylko śród 
kiem porozumienia, ale przede 
wszystkim dowiadywaniem 
się czegoś, czego się nie wie. 
I tutaj trzeba wiele cierpliwo­
ści i taktu.

Od trzeciego roku życia na­
stępuje u dziecka przewaga 
wyobraźni w myśleniu, co za­
znacza się zwłaszcza w zaba­
wach. Dziecko stwarza sobie 
świat fikcji, który realizuje 
wszystkie możliwości jego cią­
gle zmiennych pragnień. Dla­
tego jeden i ten sam przed­
miot zmienia swą rolę w mia­
rę nowych potrzeb. Fartuch 
matczyny może być lejcami, 
siecią na ryby, siatką na mo­
tyle, kołderką, bandażem, jak 
również dobrze może odegrać 
rolę płaszcza w triumfalnym 
marszu dookoła stołu.

Dziecko w swych opowia­
daniach często przedstawia 
siebie jako bohatera. Roztacza 
przed sobą, a zwłaszcza przed 
dorosłymi, swe marzenia, któ­
re są w rzeczywistości kom­
pensacją za obietnice, jakich 
realizacji doczekać się nie mo­
że, gdyż „musi dorosnąć11. Te 
dziecięce „sny o potędze11 są 
również zabawą w mówienie, 
podobną do gaworzenia czy 
gimnastykowania się w nie­
mowlęctwie. Każda bowiem 
zdobywana sprawność jest za­
pamiętale ćwiczona przez 
dziecko; inaczej nie uzyskała­
by właściwego stopnia rozwo­
ju. Do tych dziecięcych opowia 
dań, często nieprawdopodob­
nych, należy się odnosić z re­
zerwą i powoli wyjaśniać i 
sprowadzać wyobraźnię dziec­
ka na grunt rzeczywistości. 
Ale też nie wolno ich lekko­
myślnie przerywać, a tym bar­
dziej nie nazywać kłamstwem.

A propos kłamstwa: mówi 
się często, że dziecko kłamie. 
Oto przykład: Na półtorarocz­
ną córeczkę Inkę gniewa się 
mama, ponieważ była niepo- 
rządna i zapytuje „kto to zro­
bił?11. Inka najspokojniej od­
powiada „tata11. Nie jest to 
oznaką inteligencji (jak to so­
bie tatuś wyjaśniał), tylko 
wołaniem o pomoc, odwoła­
niem się do opieki ojca wobec 
zagniewania mamy.

Ten przykład wyjaśnia, jak 
często dziecko jest dla ' nas 
„istotą nieznaną11, której nie 
rozumiemy, gdyż nie znamy 
praw jego rozwoju. Toteż na 
zakończenie pozwolę sobie za-

babiarz ml, ja żali blą odudaiifóz,,.

PRZECIWKO 
PRUSKIEJ PRZEMOCY

„Posłuchaj mnie synku. Mó­
wię do ciebie, podczas gdy 
leżysz śpiący z jedną rączką 
wgniecioną pod po. i czek i z 
jasnymi włosami przylepiony­
mi do nieco spoconego czoła. 
Wkradłem się do twego po­
koiku, wTiedziony poczuciem 
winy... byłem niedobry dla cie 
bie. Kiedyś rano spieszył do 
szkoły, złajałem cię, żeś umył 
się jedynie za pomocą otarcia 
twarzy mokrym ręcznikiem i 
żeś butów porządnie nie wy­
czyścił. Powiedziałem to wszy­
stko w sposób gwałtowny i nie 
uprzejmy. Kiedyś zbiegł na 
śniadanie, byłem również z 
ciebie niekontent. Rozlewałeś 
wszystko wkoło siebie, opiera­
łeś się łokciami na stole, po­
łykałeś głośno... a kiedy od­
chodząc wesoło machnąłeś rę­
ką i zawołałeś: „Do widzenia 
tatusiu!11 — zmarszczyłem je­
dynie brwi i powiedziałem: 
„Trzymaj się prosto!11

Późnym wieczorem... zbliża­
jąc się do domu dostrzegłem, 
jak z kolanami na bruku ba­
wiłeś się z innymi chłopakami. 
Od razu zobaczyłem, że masz 
dziury w pończochach i ku 
gorzkiemu twemu upokorze­
niu, kazałem ci natychmiast 
maszerować do domu z cierp­
ką uwagą, że pończochy są 
drogie i że gdybyś sam za nie 
płacił, bardziej byś je szano­
wał. Czy pamiętasz, jak nie­
co później, gdy czytałem w 
swym gabinecie, wszedłeś z 
wyrazem twarzy trochę ze- 
smutniałym i kiedy zniecier­
pliwiony przerwaniem mi czy 
tania, podniosłem oczy znad 
gazety i warknąłem: „No i 
czego chcesz?11 — nie odpo­
wiedziałeś. tylko jednym burz 
liwym skokiem zarzuciłeś mi 
ręce na szyję, pocałowałeś z 
całej siły, a twoje drobne ra­
miona trzymały mnie na chwi­
lę w objęciu takiej czułości, 
której nawet chłód i zanie­
dbanie z mojej strony nie mo­
gły zmrozić? Potem wypadłeś 
z pokoju i tylko było słychać, 
jak twoje małe pięty dudnią 
w górę po schodach.

Otóż niedługo potem, synku, 
gazeta wyśliznęła mi się z ręki 
i poczułem, jak ogarnia mnie 
zgroza. Oto dokąd zaprowa­
dziło mnie gderanie... oto jak 
obchodziłem się z tobą, jedy­
nie za to, że jesteś jeszcze ma­
łym chłopcem... zbyt dużo żą­
dałem od ciebie... mierzyłem 
cię miarą własnych lat... Nie 
wiem, jak się to stać mogło, 
żem cię widział w roli‘doro­
słego człowieka. A wszakże, 
gdy spoglądam na cię w tej 
chwili, synku, zmorzonego w 
łóżeczku, widzę jasno, że je­
steś po prostu małym dziec­
kiem... Nazbyt wiele wymaga­
łem od ciebie, daruj mi!‘ę

Niedawno na półki księgar­
skie wstawiono w nowoczes­
nej okładce książkę Tadeusza 
Cieślaka pt. „Przeciwko pru­
skiej przemocy”. Omawia ona 
walkę pruskich sił szowini­
stycznych z polskością Pomo­
rza Gdańskiego na przełomie 
XIX i XX wieku. Ale tak jest 
ona związana z terenem nasze 
go regionu, że każdy, starają­
cy się poznać dzieje Wielko- 

ij polski, nie może pominąć tej 
|! publikacji. Przecież twórcy 
j działającej i na Pomorzu Ost- 
r markenverrein — Fr. Hanse- 

। man, Krzysztof Tiedemann 
p i Herman Kenneman — to 
j wielkopolscy pruscy obszarni- 
ii cy. Tych powiązań jest zresz- 
'i tą znacznie więcej, rzucają one : 
| światło na stosunki panujące 
’ w Wielkim Księstwie Poznań- 

skiem.
Drugą zaletą pracy Tade­

usza Cieślaka — jest to, że 
na podstawie dużej ilości ze- 

i branych materiałów przedsta­
wia on obrazowo trudy obron­
nej walki polskiego chłopa 
na Pomorzu przeciw całemu 
aparatowi pruskiej władzy. I 
jaki efekt tych blisko 30-let- 
nich wysiłków prekursorów 
Hitlera? 6 tys. hektarów stra­
conej polskiej ziemi na rzecz 
niemieckich kolonistów i uzy­
skanie poprzez spółdzielnie 
i banki ludowe 53 tysiące hek 
tarów na rzecz wsi polskiej. A 
więc ten krwawy mecz koń­
czył się wynikiem 9:1 na ko- 

, rzyść naszego Pomorzanina, 
j książkę czyta się lekko, mi­

mo że omawia niełatwy do 
• przedstawienia problem.

Tadeusz Cieślak: Przeciw pru- 
j tkiej przemocy. LSW 2954, str. 195, 
' cena brosz. 14 zł. J.

KRZYZ południa
Nowo wydana powieść zna­

nego pisarza Bolesława Pomia 
na opowiada podobnie jak po 
pularna „Ku najjaśniejszej z 
gwiazd” o losach lotników poi 
skich w czasie ostatniej woj- 

; ny. Tym razem sceneria pełna 
jest egzotyki i fantastyki. 
Miejscem akcji jest bowiem 
południowy Atlantyk, którego 
gwiazdozbiór „Krzyż Południa” 

ij dał tytuł książce.
Powieść zawiera relacje o 

. konwojowaniu przez polskich 
pilotów transportów samolo­
tów z wybrzeży Ameryki do | 
Afryki. Autor, sam doskonały 

j pilot, słynie z pełnych realiz­
mu, plastycznych opisów lo- 

। tów. Te fascynujące opisy sta 
j nowią najlepsze partie po- 

wieści. Tłem ich jest szara 
! rzeczywistość codzienna, wal- 

ka i praca brazylijskich kabo 
i kii z potęgą przyrody i biały­

mi wyzyskiwaczami. Te dwa 
i wątki splatają się gdy docho- 
. dzi do rozgrywki z niemiecką 
I dywersją, której celem było 
I zniszczenie lotnisk i uniemoż­

liwienie dotarcia samolotów 
■ na afrykański teren wojenny.

Pomian Bolesław „Krzyż Po- 
j łudnia” M. O. N. Str. 285. Cena 

zł 2». U. G.
EGZOTYCZNA 

KRAINA JEMENU
Francuzka Claudie Fayein 

I realizując marzenie swego ży 
I cia, udaje się do Jemenu — 
| baśniowej krainy królowej Sa 
i by, w charakterze urzędowej 
i lekarki.

Wszystkie swoje przeżycia 
I w ciągu półtorarocznego poby 

tu w tym górzystym, położo- 
I! nym na południu Arabii, od­

izolowanym od reszty świata 
, królestwie mahometanskim,
i. zamknęła w książce, której 
I drugie -wydanie ukazało się 
! obecnie.

Nasilenie pracy i brak le­
karstw przechodzą wszelkie 
oczekiwania. Musi przecho­
dzić obojętnie wobec rzeszy 
chorych, ginących z braku zna 
jomości profilaktyki oraz nie 

| dostatku lekarstw. Obok pracy 
. lekarskiej wystarcza jej czasu 

na realizację marzeń. Stają 
przed nią otworem średnio­
wieczne miasta arabskie. Po- 
znaje życie haremów i kobie­
tę arabską, wychowywaną ja- ■ 

ii ko niewolnicę w-śród pogardy | 
narzuconej przez panujący j 

j; Islam. Poznaje filozofię życic I 
wą Arabów, życie książąt 
i prostych ludzi.

Książka C. Fayein należy do 
ij grupy książek, dzięki którym 
!j puste, znane fylko z mapy 
jj przestrzenie -wypełniają się 

pulsującą życiem treścią.
|l Fayein Claudie „A! Haklma”. i 

Iskry, wyd. „Naokoło świata”. ' 
Wyd. 2, a. 3S4. Cena zł 17. U. G. ,



W święcie nauki i techniki

Kapłan królowej nauk
Dolska matematyka ma dłu 
1 gowieczne tradycje. W 

średniowieczu i renesansie 
wsławiły ją nazwiska Vitella, 
Brożka, Kopernika. Współ­
cześni polscy matematycy go­
dnie kontynuują tradycje poi 
skiej myśli matematycznej.

Jednym z twórców współ­
czesnej sławy polskiej mate­
matyki jest profesor doktor 
Wacław Sierpiński. Już w o- 
kresie dwudziestolecia mię­
dzywojennego uczony ten zdo­
bywa światową sławę. Słyn­
na „Warszawska Szkoła Ma­
tematyczna”, której współ­
twórcą jest profesor, oddzia­
ływała poważnie na światową 
matematykę. W okresie naj­
wspanialszego rozwoju pol­
skiej matematyki rozpoczyna 
się czarna noc okupacji. Gi­
nie ponad 60 proc, polskich 
matematyków. Niemcy wy­
mordowali z • premedytacją 
kilkudziesięciu najsławniej­
szych polskich uczonych. Pla 
nowo niszczono zbiory biblio
teczne, pracownie, zakłady. 
Nauka polska zeszła do pod­
ziemia — wraz z Uniwersyte­
tem Warszawskim zszedł do
konspiracji ] 
piński.

Natychmiast

profesor Sier-

po wyzwole-
niu prof. Sierpiński przystę­
puje wraz z innymi polskimi 
uczonymi do odbudowy pol­
skiej matematyki, do ratowa­
nia dorobku lat między wojen 
nych i rozwijania polskiej 
myśli matematycznej. Do wy­
danych przed wojną ponad ty 
siąca prac naukowych i popu­
laryzatorskich profesora Sier

W bilansie piętnastolecia nauki polskiej na pierwszym 
miejscu wymienia się osiągnięcia nauk matematycznych. 
Matematyka polska od dawna już przodowała na 

świecie. Do jej powojennego rozwoju przyczyniły 
się przede wszystkim: topologia (szkoła prof. Kuratow- 
skiego i prof. Borsuka), analiza funkcjonalna (prof. Ma­
zur i prof. Orlicz) i logika matematyczna (prof. Mo­
stowski). W rolju 1948 powstał Instytut Matematyczny, 
który obok tradycyjnych działów7 matematyki, urucho­
mił i te, których w Polsce nie uprawiano przed wojną. 
Podjęto więc badania nad maszynami matematycznymi, 
nad zastosowaniem matematyki w badaniach przyrodni­
czych, w7 statystyce, nad zagadnieniami matematyki nu­
merycznej. Szybko zaczęła się rozwijać analiza mate­
matyczna; rozwinięto badania z zakresu teorii prawdo­
podobieństwa oraz teorii liczb (prof. Sierpiński). Pierw­
sze matematyczne maszyny elektronowe powstały w In­
stytucie, z którego w 1957 wyodrębniono Zakład Apa­
ratów Matematycznych. Ośrodek wrocławski' pod kie­
rownictwem prof. Steinhausa rozwinął badania nad przy­
rodniczymi i gospodarczymi zastosowaniami matematy­
ki, nawiązując współpracę z medycyną, antropologią, 
rolnictwem, górnictwem, komunikacją, przemysłem 
ciężkim i lekkim (m. in. statystyczne metody kontroli 
jakości produkcji) oraz wykonując szereg prac usłu­
gowych.

Wojna przerzedziła szeregi polskich matematyków7. W 
ciągu piętnastu lat wyrosły jednak nowe kadry, grupu­
jące się pod kierownictwem uczonych o światowej sła­
wie. Tc kadry — to najważniejsze z osiągnięć XV-lecia 
polskich nauk matematycznych. (AP1)

pińskiego dochodzą nowe set­
ki. Wśród nich dwa kilkuset-
stronicowe tomiska
wych 
liczb”

monografii
nauko- 
„Teorii

popularyza tor ska
książka przeznaczona dla mi­
łośników matematyki — 
„Cym zajmuje się teoria 
liczb”. Napisana w języku an 
gielskim, stanowiąca sensację 
w świecie naukowym, praca 
„O liczbach kardynalnych i 
porządkowych” oraz wydana 
w języku francuskim (w wy­
dawanym w kilku językach w 
Polsce piśmie „Acta anthme- 
tica”) monografia „O rozkła-

Siadami „Kon-Tiki
i „Chatki Puchatków"

(Dokończenie ze str. 2)
warsztaty. Rzeczoznawcy o- 
rzekli, iż odznacza się bardzo 
silną konstrukcją i powinien 
dobrze znosić najtrudniejsze 
nawet warunki morskie. Chce 
cie poznać szczegółowy ryso­
pis „Polonii”? — Proszę bar­
dzo: Typ: TOM — dwumasz- 
towy, wyporność: 17 ton, po­
wierzchnia żagli: zasadniczych 
100 metrów kwadratowych; 
silnik pomocniczy — 20 KM, 
konstrukcja drewniana, dłu-
gość 15,8 m, największa
szerokość — 3,50 m, zanurze­
nie — 2,50 m. Wewnątrz mie 
ści zaś trzy części odizolowa­
ne od siebie grodziami wodo 
szczelnymi (na wypadek a- 
warii); w rufowej części kabi­
na z kojami, kajuta nawiga­
cyjna ze wszelakimi przyrzą­
dami, dalej messa z kojami, 
kanapkami, radioaparatem i 
kredensem, kuchnia z lodów­
ką i kuchenką, urządzenia sa 
nitarne z prysznicem, wresz­
cie magazyn, urządzenia ra­
townicze.

Teraz zaś, pierwsza po woj­
nie, staje do podbojów wód 
całego świata nasza nowa „Po 
Jonia”. Jej załoga, korzystając 
z okazji Tysiąclecia Polski, za 
mierzą połączyć w swojej wy 
prawie cele turystyczno-spor­
towe z popularyzacyjnymi. 
Pragnie więc nawiązywać kon 
takty z ośrodkami polonijny­
mi, wygłaszać dla nich odczy­
ty, popularyzować polską tu­
rystykę morską, odwiedzać 
miejsca związane z nazwiska 
mi wielkich Polaków, popu­
laryzować za granicą polską 
banderę i wreszcie opracować 
filmy krajoznawcze i serwisy 
zdjęć.

Jest więc doprawdy za co 
cenić tę piękną i śmiałą ini­
cjatywę naszych żeglarzy. Kie 
dy po swoich małych i du­
żych maturach — a wierzymy, 
że zdadzą je bez poprawek — 
wyruszą na swoją wielką wy­
prawę — ze wszystkich stron 
Polski będą za nimi biegły ży 
czenia pomyślnych wiatrów.

Opr. KAJ.

dach liczb całkowitych”, napi 
sana wspólnie z uczniem An­
drzejem Schinzlem, 20-let-
nim uczonym 
wspaniałe nadzieje.

Weźmy kartkę

rokującym

papieru.
Spróbujmy napisać zwięzły 
list do kogoś bliskiego. He 
nam to czasu zajmie? Jak 
wielki musi być wysiłek u- 
czonego, który publikuje kil­
kanaście oryginalnych prac 
naukowych w roku będąc je­
dnocześnie wykładowcą Uni­
wersytetu Warszawskiego i 
wychowawcą młodych nau­
kowców...

„Zasady algebry wyższej” i 
„Teoria liczb” — to dwa naj­

bardziej znane w świecie dzie
ła profesora Sierpińskiego.
Opisać temat, który traktu­
ją, jest niepodobieństwem. 
Wyższa matematyka jest bar­
dzo skomplikowanym królest­
wem: czytając spis rozdzia­
łów drugiej z wymienionych 
prac można wydzielić spośród 
setki kilka wyrazów potocz­
nych.

Matematyka, to królowa 
nauk. Dzięki niej Einstein wy 
pracował zasady mechaniki 
relatywistycznej, która z ko­
lei wpłynęła na filozofię. Fakt 
ten uszedł Waszej uwagi? A 
przecież... Matematyka jest 
dyktatorką decydującą o roz­
woju mechaniki, fizyki, che­
mii, nauce o wnętrzu atomu, 
medycynie, psychologii, eko­
nomii. Matematyka dyktuje 
rozwój automatyki. Przypom
nijcie sobie tylko 
„mózgi elektronowe”.

słynne
Prze-

cięż to tylko maszyny mate­
matyczne.

„Era kontrolowanych ma­
szyn” jaka nastąpi po erze ją

arowej, wynika bezpośrednio z 
rozwoju matematyki. Okazu­
je się, że można wszystko wy 
powiedzieć językiem sinusów i 
całek, ułamków i dominant. 
Jednym z twórców tego języ­
ka jest profesor doktor Wa­
cław Sierpiński, członek rze­
czywisty Polskiej Akademii 
Nauk, doktor honoris causa 
licznych uniwersytetów świa­
ta, uczony o ogromnym umy­
śle, encyklopedycznej wprost 
wiedzy, fanatycznym zamiło­
waniu do pracy.

W uznaniu wielkich zasług 
dla nauki polskiej rząd nasz 
odznaczył profesora dra Wa­
cława Sierpińskiego Orderem 
Odrodzenia Polski I klasy, 
czcząc w ten sposób jubileusz 
naukowy uczonego.

Schylmy czoła przed przed­
stawicielem polskiej nauki, 
rozsławiającym imię naszego 
kraju w całym świecie. I

Andrzej Czarski L CAF — fot. Tymiński

Polski statek atomowy

CZY i KIEDY?
„Świat ery atomowej”, do nie 

dawna ponury, bo ukazujący 
coraz to nowe bomby, ostat­
nio przybrał weselsze barwy:
próby zastosowania energii
atomowej do celów pokojo­
wych. Próby te ■ największe 
szanse powodzenia mają na mo-
rzu. bardzo zaawąniO'
wanym stadium są próby kon 
serwacji ryb przy zastosowa­
niu izotopów. W Holandii pro 
wadzi się próby ochrony brze­
gów morskich 1 odzyskiwania 
lądu tzw. metodą znaczonych 
atomów (podobne próby prowa 
dzono i u nas). Największe 
znaczenia mają jednak próby 
zastosowania napędu atomowe 
go do poruszania statków.

HANDLOWE STATKI ATOMOWE 
— PRZYSZŁOŚĆ NIEDALEKA

Nawet wówczas, kiedy napęd 
atomowy pierwszej łodzi pod 

wodnej stał się faktem, handlowe 
statki atomowe uważano za „me 
lodię odległej przyszłości". Dziś w 
fachowej prasie żeglugowej wielu 
krajów panuje już opinia, że ato 
mowę statki handlowe, równie, a 
nawet bardziej opłacalne, w eks­
ploatacji niż statki obecnie budo 
wane — to „sprawa najbliższej 
przyszłości”. Tę „najbliższą przy­
szłość" określa się mniej więcej 
od 3 do 10 lat.

W USA zbudowano już 6 pod­
wodnych okrętów atomowych. Bu­
duje się tam także pierwszą ato­
mową jednostkę morską — nie wo 
jenną, statek ,,Savannah”, który 
ma służyć do celów doświadczal­
nych i szkolenia kadr „marynarzy 
atomowych”.

W ZSRR zbudowano pierwszy 
na świecie (i najpotężniejszy) lo- 
dołamacz „Lenin”.

W Wielkiej Brytanii buduje się 
pierwszy okręt podwodny o napę 
dzie jądrowym z siłownią wg. pro 
jektu amerykańskiego; bardzo za­
awansowane są tam, intensywie 
prowadzone prace nad zastosowa­
niem napędu atomowego na stat­
kach handlowych.

We Francji buduje się
py okręt atomowy.

W Japonii opracowano 
atomowego zbiornikowca 
pasażerskiego.

podwod-

projekt
i statku

Zaawansowane prace nad budo­
wą siłowni jądrowej dla statków 
handlowych prowadzone są w 
NRF, Norwegii, Holandii i Danii. 
Studia w tym kierunku od nie­
dawna prowadzi s»ę także w Ju­
gosławii i NRD.

A U NAS?

Na wstępie trzeba sobie zdać 
sprawę z pewnych faktów, 

które przytoczę za prof. Doerfe- 
rem z Politechniki Gdańskiej.

Wkaźniki ,,polskie" tonażu
floty handlowej, przeładunków 
portowych, połowów morskich 
i produkcji statków (w odniesie­
niu do liczby ludności) — dale­
kie są jeszcze od „szczytów”, ale 
często nawet od „średnich świato­
wych". Tonaż flot handlowych 
krajów socjalistycznych stanowi 
5 proc, tonażu światowego. Pro­
dukcja okrętowa krajów socjali­
stycznych równa się około s proc, 
produkcji światowej. Jasno z tego 
wynika, że polskie budownictwo 
okrętowe, które zajęło już wybit­
ną pozycję w krajach socjalistycz

łalność jej — i tak bardzo skrom 
mutka — przygasła. Trzeba do­
dać, że członkowie „grupy", ani 
nikt z naszych okrętowców, nie 
uczestniczyli w ubiegłorocznej 
międzynarodowej konferencji ato 
tnowej w Genewie, na której moż 
na się było zapoznać z najnow­
szymi rewelacjami z całego świa­
ta w dziedzinie budowy statków 
atomowych; nikt z członków „gru 
py” ani okrętowców nie widział 
także lodołamacza atomowego „Le 
nin”, choć widziało go Wielu ludzi 
z Polski. .

W rezultacie nie posiadamy ani 
należytej dokumentacji tego co 
już zrobiono i ujawniono w dzie­
dzinie budowy statków atomo­
wych, ani dostatecznej orientacji 
— co się obecnie w tej dziedzinie 
na świecie dzieje.

STATEK — 
„ATOMOWYM PIONIEREM”

nych i 11 miejsce w świecie 
względu na własne potrzeby 
ju i możliwości eksportowe 
olbrzymie szanse dalszego 
woju.

i ze 
kra- 

ma 
roz-

1 gowy „Fairplay” cyto­
wał niedawno taką mniej wię 
cej opinię jednego z wybit­
nych żeglugowców:

Pierwszeństwo floty brytyj­
skiej w świecie pochodziło 
przede wszystkim stąd, że w 
W. Brytanii wynaleziono na­
pęd parowy i najszybciej za­
stosowano go na skalę przemy 
słową do poruszania statków.

Trzeba sobie zdać sprawę także 
i z tego, że dalszy rozwój budow­
nictwa okrętowego na świecie, wi 
dać to już wyraźnie, pójdzie dro­
gą atomową.

Od tego czy zdołamy w porę 
wejść na tę drogę zależy przede 
wszystkim dalszy rozwój naszego 
przemysłu okrętowego, a więc nie 
tylko stoczni, ale wielkiego prze­
mysłu, który już dziś ma pierwszo 
rzędne znaczenie dla ekonomiki 
kraju. Od tego zależy wykorzysta 
nie wielkich szans eksportowych 
tego przemysłu. Od tego zależy 
— czy będziemy mieli flotę mor­
ską nowoczesną czy przestarzałą.

Czy u nas docenia się wagę 
tych spraw? Niech świadczą o 
tym fakty.

W 1957 roku powstała tzw. „gru

W najbliższej przyszłości na
świecie liczyć się będą floty
tych krajów, które
najszybciej zastosować

zdołają 
p rze­

PO „DAIF, „ZJAWIE” 
I „FOLESZUKU”...

Niewiarę w przydatność nie 
wielkich jednostek morskich 
do rejsów oceanicznych prze­
łamał pierwszy amerykański 
kapitan Josuha Slooum, który 
w latach 1895—1898 opłynął sa 
motnie kulę ziemską. Udowod 
nił on, że o powodzeniu takich 
przedsięwzięć decyduje nie 
wielkość statku lecz doświad­
czenie żeglarskie. W jego śla­
dy ruszyli potem liczni że­
glarze różnych narodowości, 
rozpoczynając okres oceanicz 
nych wędrówek jachtowych.

U nas, w okresie między­
wojennym, próbę taką podjął 
Bohomolec na jachcie „Dal” 
w 1931 roku. Popłynął on 
przez Atlantyk do Chicago. 
W 1932 roku rozpoczął swój 
rejs przez trzy oceany na 
trzech kolejnych „Zjawach” 
(stare statki rozlatywały się 
po drodze) — harcerz Włady­
sław Wagner. Wyprawę jego 
zakończyła wojna, jednak po 
^Płynięciu kuli ziemskiej. 
Wojna przerwała również 
słynny rejs „Poleszuka” z pię 
eioma harcerzami 39 Druży- 
ny Żeglarskiej. Fot. Henryk Dęta

pa robocza" 
wy), która 
nad sprawą 
atomowym.

(bez oficjalnej naz- 
zajęła się studiami 
statków o napędzie 
W skład tej grupy

wchodzili: pracownik Centralnego 
Biura Konstrukcji Okrętowych, 
pracownik Zakładu Inżynierii ’ Re­
aktorowej Instytutu Badań Ją­
drowych PAN oraz pracownik In­
stytutu Morskiego —a więc trzech 
ludzi. Praca tej „grupy roboczej” 
ograniczała się do zbierania do­
stępnych publikacji i materiałów
zagranicznych oparciu
o nie do studiów najbardziej ogól 
nych. Wynikiem tej pracy była 
„koncepcja budowy zbiornikowca 
atomowego” opublikowana w r. 
ub. oraz „program budowy pierw 
szego statku atomowego w Pol­
sce”. Obydwa opracowania nie 
wykraczają poza teoretyczne ogól 
niki, czemu zresztą nie można się 
dziwić. Poza tym „program” pro­
ponuje swego rodzaju „własna 
drogę do atomowego statku", któ 
rą chce przebyć w ciągu 15 lat 
— jest więc nierealny, bo na 
..własną drogę” nas nie stać i za 
15 lat zaszlibyśmy po niej prawdę 
podobnie nawet nie tak daleko 
jak inni są już dziś. ..Program” 
ten nie został jeszcze rozpatrzony 
przez kompetentne czynniki, ale 
n:e należy się spodziewać. aby 
był potraktowany poważnie. Czyli 
— prograrnu studiów nad budową 
statków atomowych w Polsce nie 
ma. W dodatku ostatnio „grupa” 
zmniejszyła suę do 2 osób i dzta-

myślowo energię atomową do 
napędu statków.

Ale to nie tylko „władztwo 
mórz” jest powodem „wyścigu 
do statku atomowego”. Wyko­
rzystanie energii atomowej ze 
względu na bezpieczeństwo 
i problemy techniczne i rów­
nocześnie opłacalność inwesty 
cji — najłatwiejsze jest obec­
nie właśnie na statkach. Dlate 
go też statki atomowe odgry­
wają rolę pionierską w gospo­
darczym wykorzystaniu ener­
gii atomowej w ogóle. A więc 
sprawa budowy statków ato­
mowych nie jest tylko spra­
wą floty i budownictwa okrę­
towego — jest pierwszym kro 
kiem do całej atomowej re­
wolucji przemysłowej.

Dla „atomowego pioniera” 
— jakirri jest statek — powin 
no się więc znaleźć i u nas 
należyte miejsce w ogólnych 
badaniach nad wykorzysta­
niem energii jądrowej. Studia 
te m. in. powinny odpowie­
dzieć na pytanie: co z „kla­
sycznego” budownictwa okręto 
wego będzie niedługo przeżyt­
kiem. w co wiec nie należy 
inwestować, a jakte elementy 
przetrwają i należy je rozwi­
jać?

Ten ostatni problem jest 
szczególnie ważny dla nas, 
wciąż bowiem jesteśmy w sta 
dium ..odrabiania zapóżnień”. 
A może — w perspektywie 
„ery atomowej” — niektórych 
„zaoóźnień” potrzebnych „na 
dziś” nie warto odrabiać, w 
raczej myśleć już o jutrze, 
aby w ten sposób mniejszym 
wvsiłkiem i predzej stanąć na 
równi z przodującymi w no­
woczesnej technice krajami.

Jan Lcgut



Tu paczta wrzosowa!

Polecony 
z Łeby
Czytałem pilnie „poczty'’ mo 
u ich Szanownych „Przed­

mówców”, porównywałem, po 
szczególne opinie, wnioski i 
postulaty i już miałem odło­
żyć pióro. Brzmi to jak para­
doks, ale ja już właściwie nie 
mam o czym pisać! Fatalny 
dojazd — był. Tłok w restau­
racjach — był. Braki w zao­
patrzeniu — były. Śmieci — 
były. Kociaki — były. Horren­
dalne ceny za pokoje — były. 
Brak „Głosu Wielkopolskie­
go” w miejscowych kioskach 
— był. Stare filmy — były. 
Dzikie zespoły artystyczne — 
były. Deszcze i niepogoda — 
były.

Ten przyjemny schemacik 
wystarczy nieco rozbudować, 
przemieszać, dodać parę ma­
ksym i gorących apeli pod a- 
dresem miejscowych władz 
— i „poczta” gotowa. Aha, to 
bym zapomniał: w wykropko- 
wane miejsce (tak jak w an­
kiecie) wstawić nazwę miej­
scowości wczasowej.

Kaligrafuję więc pięknie i 
czytelnie: ŁEBA.

Nie wszyscy — jak się 
przekonałem — wiedzą, że Łe 
ba leży jeszcze w wojewódz­
twie gdańskim. Drugi koniec 
Jeziora Łebskiego — to już ko­
szalińskie. Fakt ten przypo­
minam dla zasygnalizowania 
pewnego, niepokojącego, mo­
im zdaniem, objawu. W opinii 
wielu turystów i wczasowi­

czów spędzających urlop nad 
morzem, woj. gdańskie pod 
względem zaopatrzenia i ja­
kości usług „bytowo-rozryw- 
kowych” bije na głowę woje­
wództwa koszalińskie i szcze­
cińskie. Podczas mego pobytu 
w Łebie, wiele osób, dopro­
wadzonych do ostateczności 
kilometrowymi ogonkami i 
zwyczajnym bimbaniem z lu­
dzi, przyjeżdżało tu z Ustki 
czy Mielna, wychwalając pod 
niebiosy miejscowe warunki. 
— To jest ogonek? — mówiła 
ze smętnym uśmiechem pew­
na pani, gdy parę osób zmu­
szonych było ustawić się w 
równym rządku za progiem 
piekarni. A więc — mile roz­
czarowanie!

Oto jeden z głównych po­
wodów, dla których odwie­
dzam Łebę co roku i mam za­
miar odwiedzać w przyszłości. 
Wczasy nie mogą być jednym 
pasmem udręczenia i okazją 
do wyładowania swych żalów 
począwszy od kelnera a skon 
czywszy na urzędniku za o- 
ktenkiem pocztowym. Tym 
bardziej niewytłumaczalny 
wprost wydaje mi się podział 
na wczasy „A” i wczasy „B" 
idąc od Świnoujścia, a koń­
cząc na Krynicy Morskiej.

Energia popłynie 
przez kanał La Manche

Francuskie i angielskie towarzy 
•twa sieci elektrycznej przystąpi­
ły do realizacji planu wymiany 
energii elektrycznej poprzez ka­
nał La Manche.

Porozumienie to ma na celu wy 
korzystanie nadmiaru energii elek 
trycznej sąsiadujących krajów w 
chwili szczytowego poboru prądu. 
Okazało się bowiem, że okresy 
szczytowe we Francji i Anglii 
przypadają na różne pory doby 
1 na różne dni tygodnia. Wymiana 
nadmiaru energii pozwoli obu kra 
jom uniknąć budowy nowych 
elektrowni.

Podmorska linia przesyłowa bę­
dzie miała 60 km długoścŁ Pod­
stacje przetwarzające prąd staną 
w Boulogne we Francji i w Dun- 
geness w Anglii.

Instalacja będzie oddana do u- 
żytku w 1960 r. (API)

Naokoło piasek, a do najbliż szej oazy siedem kilometrów... 
Co robić?

Nie będą raz jeszcze pisał o 
walorach turystycznych tego 
pięknego zakątka Polski. 
Wszyscy chyba słyszeli o słyń 
nych ruchomych wydmach, o 
największej chyba w Polsce, 
czyściutkiej jak kryształ pla­
ży, o dwóch pięknych jezio­
rach, okolonych gęstymi lasa­
mi. Poza FWP „Neptun” do­
mem noclegowym PTTK i do 
mem zdrowia „Wielkopolan- 
ka” (sami poznaniacy!) Łeba 
nie posiada właściwie urzą­
dzeń turystycznych dla więk 
szej ilości osób.

Dla porządku odnotowuję, że 
po lewej stronie kanału porto 
wego powstaje w ślicznym, so 
snowym lesie super-no woczes

— Nie, to nie 
krajobraz Mar 
sa, ani deko­
racja teatral­
na do awan­
gardowej sztu­
ki. Tak wy­
gląda las za­
sypany przez 
lotne piaski.

ny kombinat turystyczny. 
Część usłogowo-administra- 
cyjna z klinkierowej cegły, na 
około, ukryte między rozłoży­
stymi sosenkami, żółcą się 
ścianki zgrabnych, na stałe 
zmontowanych domków cam­
pingowych.

Cały ośrodek budują Czesi 
na swój użytek. Płacić nam bę 
dą jedynie za dzierżawę tere­
nu. Daleki jestem od wszel­
kich niegościnnych uczuć wo­
bec naszych południowych są­
siadów (zwłaszcza, że morza 
nie mają to ogóle) ale chciał- 
bym wiedzieć, kiedy my bę­
dziemy budować podobne 
cuda.

Wczasowiczom z Mielna czy 
Niechorza podaję do wiado­
mości (niech zazdroszczą!) że 
w Łebie jest około dziesięciu 
sklepów spożywczych, zaw­
sze dobrze zaopatrzonych, pa­
rę piekarni, apteka, cztery re­
stauracje, dwie kawiarnie, trzy 
kioski „Ruchu”, kilkanaście 
kiosków z napojami, sklep o- 
dzieżowy, sportowy, trzy skle 
py z mięsem itd.

Dopiero w tych ramach mo 
żna mówić o jakichś niedoma- 
ganiach czy brakach. A te o- 
czywiście istnieją również w 
Łebie i o nich — dla pełnego 
obrazu tzw. rzeczywistości — 
poniżej. Jeszcze dwa lata temu 
istniała tu prywatna wypoży 
czalnia kajaków, którymi 
można, było pływać po pięk­
nym Jeziorze Łebskim. Złośli­
wi twierdzą, że zlikwidowały 
ją nadmierne podatki, rzeczo­
wi natomiast zapytują miej­
scowe władze, kiedy uruchomi 
się wypożyczalnię uspołecz­
nioną?

Dlaczego na plaży strzeżo­
nej nie wystawi się kiosku z 
napojami i suchym prowian­
tem?

Kiedy okienka miejscowej 
poczty czynne będą bez przer­
wy?

Czy pociągi osobowe, zdą­
żające z Lęborka do Łeby mu 
szą mieć w swym składzie wa 
gony towarowe, wyczepiane 
na każdej niemal stacyjce? 
(podróż niemal dwa razy 
dłuższa!)

Dlaczego nie zniweluje się 
istniejących placyków, zasieje 
trawy i wkopie paru słupków, 
żeby ludzie mogli sobie pograć 
w siatkówkę? (ividziałem, jak 
grano w lesie, rozpinając siat 
kę między drzewami).

Co robić nad morzem, gdy 
nie ma słońca?

Wreszcie — (tego nie da się 
uniknąć nawet im Marsie, o 
ile powstanie tam kolonia poi 
ska) parę uwag restauracyj­
nych.

Lokale łebskie w zasadzie 
są schludne, nieźle zaopatrzo­
ne (szczególnie restauracja 
KZG-Orbis na stacji), nieste­
ty in minus „wybija się” naj­
lepsza restauracja (z dancin­
giem) „Morskie Oko”. Nie­
uprzejma obsługa, niezbyt 
czyste stoliki, wyśrubowane 
ceny (exemplum: barszcz u- 
kraiński: 7,05 zł, zupa pomi­
dorowa 6 zł)...

Co jeszcze? A więc, może o 
tłoku na poczcie, może o zu­
pełnym braku przewodników 
turystycznych po Łebie i oko 
licy, może coś o harcach sa­
mochodów i motocykli po spo­
kojnych uliczkach miastecz­
ka?

Innych „grzechów” nie pa­
miętam, o ile były, to na pew­
no niezbyt dokuczliwe.

Rasowy korespondent wcza 
sowy zakończyłby te chaotycz 
ne nieco doniesienia zapiera­
jącą dech pointą: miejscowość 
nadmorska a ryb oczywiście 
brak!

Otóż nie, moi złoci! Ryb 
było w Łebie pod dostatkiem! 
Specjalny sklep, usytuowany 
w bezpośrednim sąsiedztwie 
wędzarni. Pysznych, świeżych 
dorszów, fląder, szprotek i 
śledzi — ile się chce, -o ile o- 
czywiście przyjdzie się w po­
rę i trochę postoi.

No, i jednak nie obeszło się 
bez pesymistycznego akcentu 
na zakończenie...

Włodzimierz Scisłowski

P. S. Pieprzyk w swojej 
„Poczcie wczasowej” z Nie­
chorza wymienił Łebę iv jed­
nym szeregu z Sopotem, Ustką 
i Międzyzdrojami. Niniejszym 
uroczyście protestuję przeciw­
ko tej klasyfikacji i zapraszam 
kol. Pieprzyka na następne 
wczasy do Łeby.
» (^nych przezornie nie za- 
praszam, w egoistycznej nie­
co obawie o sielankowy nie­
mal obraz Łeby, jaki powy­
żej przedstawiłem).

Nogi autora, utrudzone wielogodzinnym marszem po wyd­
mach (lecz nie pisaniem) odpoczywają, wsparte o konstruk­

cję wieży triangulacyjnej.

NIESŁABIŃ w powiecie śrem- 
skim nazwę swoją otrzymał od 
mocnego w barach kmiecia Nie­
sława. W r. 1395 została ta miej­
scowość zapisana jako Niesłabino. 
Należała wtenczas jak i przez kil­
ka wieków później do kapituły po 
znańskiej.

NIESZAWA pod Obornikami ma 
już 571 lat. W r. 1394 siedział tu 
niejakiś Mikołaj Krupa, synowie 
jego nazywali się już Krupkami 
i Myeszewskimi, bo Nieszawa w 
XIV i XV wieku nie była Niesza 
wą, a Myeszewem.

NIETĄZKOWO w powiecie koś­
ciańskim w r. 1391 pisało się Net- 
hauskowo, a w r. 1580 Niestusko- 
wo, ale skąd ta nazwa — nie 
wiem.

NIETRZANOWO pod Środą mia 
ło w r. 1413 dziedzica Jana, któiry 

ponoć brał udział w praniu krzy 
żaków pod Grunwaldem. A oto 
metamorfoza nazwy. Nieczranowi- 
cze (1413), Trzanowyce (1428 r.), 
Nyetrząnowo (1476) r.), A rodo­
wód? Nie uwierzycie! Od komina 
albo od... patelni (trzan, trzon w 
staropolskim — jak podaje St*. 
Kozierowski — oznaczało albo 
przewód kominowy, albo wspom­
niane naczynie kuchenne).

NIEWIERZ (powiat Szamotuły) 
— nie ma nic wspólnego z niewia­
rą raczej z rodzajem sieci do ło­
wienia ryb. Dodam, że niewir — 
to miejsce, skąd wytryska źródło. 
Pierwsza data 1415 r.

NIEWIEMKO w powiecie cho- 
dzieskim w stosunku do poprzed­
nich miejscowości ma tak się jak 
prawnuk do dziadka. Urodziny 
miało przed r. 1818.

IWWWWWWWWWWI 

Ciało człowieka 
a... architektura

Sławny architekt starorzym 
ski Witruwńusz w księdze III 
swego dzieła „O architekturze 
ksiąg dziesięć” wystąpił z na­
stępującym stwierdzeniem:

„Żadna budowla nie może mieć 
właściwego układu bez symetrii 
i dobrych proporcji, które powin­
ny być oparte ściśle na propor­
cjach ciała dobrze zbudowanego 
człowieka.

Przyroda — twierdzi dalej Wl- 
truwiusz — w ten sposób stworzy 
ła ciało ludzkie, że czaszka od 
brody do górnej części czoła wy­
nosi jedną dziesiątą długości cia­
ła; podobnie jedną dziesiątą stano 
wi odległość od przegubu dłoni 
do końca średniego palca; głowa 
od brody do najwyższego punktu 
czaszki stanowi ósmą część dłu­
gości ciała, odległość górnej klatką 
piersiowej 1 nasady szyi do korze 
ni włosów wynosi Jedną szóstą, 
a odległość od środka klatM pier- 
siow'ej do najwyższego punktu 
czaszki — jedną czwartą. Central­
nym punktem ciała jest pępek. 
Jeśli ustawiwszy ramię cyrkla w 
miejscu, gdzie jest pępek, zakreśli 
się koło — to jego obwód dotknie 
końców palców rozłożonych rąk 
i nóg. Podobnie ciało ludzkie daje 
się ująć w kwadrat.

Skoro więc przyroda w ten spo­
sób stworzyła ciało ludzkie, że 
jego członki są proporcjonalne do 
całej postaci, słuszna się wydaje 
zasada starożytnych, aby także w 
budowlach stosunek poszczegól­
nych członów odpowiadał ca­
łości...” (API)

Reżyserski debiut znanego 
aktora radzieckiego Ser­
giusza Bondarczuka wzbu­
dził duże zainteresowanie 
na festiwalu filmowym w 
Cannes, gdzie wyświetla­
ny był poza konkursem. 
Był to film pt. „Los czło­
wieka” zrealizowany na 
podstawie powieści Micha­
ła Szołochowa. Główną ro­

Nareszcie i na naszych e- 
kranach zobaczymy słynne 
już od wielu lat bożyszcze 
wszystkich młodych oby­
wateli obu Ameryk: Jeam- 
sa Deana. Dean — młody, 
tragicznie zmarły w kata­
strofie samochodowej ak­
tor amerykański stworzył 
nowy, zupełnie odmienny 
od klasycznego amanta — 
styl bohatera ekranu. Stwo 
rzony zaś przez siebie typ 
młodego chłopca, buduje 
on nie ne swych walorach 
zewnętrznych, które go jak 
by krępują, lecz na boga­
tych, wewnętrznych prze­
życiach, pełnych komplek­

Współczesny Wrocław ocza 
mi dwóch żołnierzy oglą­
dać będziemy w nowym 
filmie polskim pt. „Prze­
pustka”. Film reżyseruje 
jeden z najbardziej intere­
sujących młodych twór­
ców filmowych — Stani­
sław Lenartowicz. Kapral 
Kwiatek i szeregowiec Pie 
trek wychodzą w niedzie­
lę „na przepustkę". Jeden 

PANOWIE KOGOŚ SZUKAJĄ

lę człowieka, złamanego 
tragicznymi przejściami wo 
jennymi, ograbionego ze 
wszystkich skarbów życia 
osobistego, lecz jednak nie 
z wiary w sens dalszego 
życia gra tu sam reżyser — 
Bondarczuk, stwarzając po 
stać pełną wyrazu i reali­
zmu, ludzką, bliską każde­
mu i bardzo prawdziwą.

sów zadrażnień, nieoczeki­
wanych wzruszeń. Najsil­
niejszym kompleksem jest 
u Deana ciągły brak miło­
ści po śmierci matki. Po­
stać takiego właśnie chłop 
ca odtwarza doskonale, 
przeżywając jakby po raz 
drugi swoje życie, w fil­
mie Elii Kazana pt. „Na 
wschód od Edenu". Film, 
zrealizowany jest na pod­
stawie znanej powieści 
Steinbecka. Za znakomitą, 
choć epizodyczną, rolę mat 
ki chłopca, właścicielki do 
mu publicznego Jo Van 
Fleet dostała w 1955 roku 

„Oscara”.

— to stary cwaniak t wy­
ga z dużym szczęściem u 
kobiet, drugi — nieśmiały 
marzyciel, trochę fantasta, 
trochę fa jtłapa. Obaj prag 
ną jak najwięcej wrażeń z 
wolnego od koszar dnia wy 
cisnąć. Jak im się to uda- 
je? Pokażą nam to młodzi 
debiutanci filmowi — Sta­
nisław Gronkowski i Ry­
szard Wojtyłło.


